
-  264 —

14- Z a o g  r  o d z i e j. w. D . Ip. і.
15. Z d z i a r s k ó w k a ,  „bo n a  tem  g ro n d e  siedzia ł p rzed  w ie­

k iem  ś lach d c , n azyw ał sie Z d z i a r s k i “ .

Z w yczaj » y k u p y r a ia  p i n y  m łodej na r e o l a c l d
K ied y m  b y ła  jeszcze m ała, a to tem u z la t 40, pam iętam  

jak  w B rusach  n a  w ielu w esołach  po w ieczerzy  około  10-tej godz. 
w ieczorem  następ o w ały  czepiny, a po n ich  w y k u p o w an ie  p an n y  
m łodej. Po. w ystaw ien iu  zaw adzających  .słołów z izby, rozpoczęły  
się p rzy  odg łosie  m uzyki sław nej kapeli G łąbskich  lub F ludynów , 
pod  k om endą starszego  drużby, tań ce  p an n y  m łodej z każdą  dziew ­
czyną. a  n astęp n ie  z każdym  chłopakiem , rozum ie się ty lko  raz 
do koła, poczem  k ażd y  z zaszczyconych k ła d ł n a  talerz  p rzed  
starszym  drużbą ofiarę 1 —3 „z ło tych“ (m arek), p rzyczem  nie om ie­
szk a ł s ta rszy  d rużba p rzy  bogatszym  darze tak  g łośno  oznajm ić 
n. p. „a to obficie“, „a to w ie le“.

P o  p rzetańczen iu  z m łodzieżą zaprow adziły  p an n y  m łode 
pan n ę  m łodą n a  krzesło śró d  izby, a k ied y  s ta rsza  „przydonka" 
(druchna) zdejm ow ała jej w ianeczek  z g łow y, śp iew a ły  pieśń  na­
stępującą, k tórej jed n a  zw ro tka  pan n ę  m łodą żałuje, a d ru g a  ją  
pociesza :

Aneczko już cig tracimy,
Ju tro  cię panią ujrzymy,
Zblednie twój kolor rumianny,
Zwiędnie twój wianek różanny.

Nie uważaj miłe dziewczę, lepszy chłopak świeży,
Niźli kwiatek w pustem polu, co odłogiem leży ;
I  wianeczek kiedy zwiędnie nic nie będzie znaczyć,
A wy co go żałujecie, radebyście stracić.

‘) Umieszczając w „Ludzie“ niniejszy artykulik  ks. Gołębiewskiego, 
wydrukowany w Gazecie Grudziądzkiej z dnia 6 lutego 1896 r., chcieli­
byśmy przez to zwrócić uwagę Czytelników „L udu“ na ten zwyczaj, który 
według słów autora, czerpiącego wiadomości swe od starej panny, już za ­
ginął w tamtych stronach na Kaszubach. — Zwracamy się więc z prośbą 
do Czytelników naszych, ażeby donieśli nam, czy i gdzie podobny zwyczaj 
wykupywania panny młodej na weselu istnieje, przyczem prosimy o dokła­
dny opis tego zwyczaju, jakoteż wszystkich obrzędów, niemniej i pieśni, 
przywiązanych do tego zwyczaju. B edakcya .
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Dotąd nie znałaś zgryzoty,
Teraz poznasz, co kłopoty,
Nie będziesz więcej tańcować,
Bo musisz na chleb pracować.

A wy panny, choć w panieństwie, swoje troski macie,
A w małżeństwie są rozkosze, których wy nie znaci«.
W szakże każdy człek co żyje, stworzony do pracy,
A ci, co nam chleb zjadają, są istni próżniacy.

Już mamulę twą straciłaś,
I  do obcych się wybrałaś,
Nie ujrzysz swojej rodziny,
Gdzie żyłaś słodkie godziny.

Już żabeczka od kamykiem, łabędź wedle wody 
I  skowronek w chłodnym gaju używa swobody,
A ty dziewczę w domu męża znajdziesz swoje mienie,
Bo tak, Anko, przykazało mądre przyrodzenie.

Gdy nastanie kłopot matki 
Obsiędą cię twoje dziatki,
W tenczas będziesz narzekała,
Iżeś panną nie została.

Chmiel się krzewi, jabłoń rodzi i gnieżdżą się ptaki,
By się wszystko nie mnożyło, nie byłby świat taki.
Nikczemne są takie panny, po świecie czołgają,
Co się same jedne włóczą, a mężów nie znają

P o d  koniec tej p iosenki jedna z kobiet obecnych puzybyła 
z czepkiem  i k ład ła  go najczęściej przy cichym  płaczu młodej 
panny  jej na  głow ę. S koro  zaś p iosenka ustała , p rzy la ty w ały  
w szystk ie k o b ie ty  z radością do niej, a b iorąc za rękę, obcho­
dziły  z n ią  po izbie, w ykrzykując, „hola, teraz już n asza!“ przy- 
czem dziew czyny n ib y  z żalem ustępow ały

N astępn ie  b ra ła  panna młoda, podobnież jak  przedtem  z m ło­
dzieżą, każdego  „ch łopa“ i kobietę do tańca, przyczem  znowu od­
b y w a ły  się dary  na  talerz, z k tó rych  opłacono g łów nie m uzy­
kantów .

N a o sta tek  został do tań ca  jeszcze pan  m łody. Nim  zaś sw ą 
żonkę w yprow adził, zjaw ił się zw ykle we drzw iach znany A n tek  
R zep ińsk i, p rzeb rany  za żyda z m iechem  niby  pieniędzy (a b y ły  
to łańcuszki) na plecach, py ta jąc  s ię : M acie co do hand lu? Ja  
sliszol, że tu  m łode bydle do sprzedania, he? N a te słow a p o ­
w sta ł w ielki h a ła s : „A ty  żydzie przeklęty , a za drzwi z to b ą “,
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i zaczęto go szturkać, przyczem  żyd sk o m lał: aj waj, a zg ro m a­
dzeni w ołali d a le j: „tu n ie stajnia, tu n iem a b y d ła , ale jes t m łoda 
p an n a  do sp rzed an ia“. N a co żyd: ny, tem  lepiej, ja  handlu ję  
w szystko  i m łodą p an n ę  kupię, gdzie ona? W y p ro w ad z iła  ją  ted y  
jed n a  z s tarszych  w yszczekanych  kobiet, zw ykle cośm y ją  zwali 
k ram ark ą  i zaczęła p an n ę  m łodą w ychw alać, ja k a  zdrow a, silna, 
p iękna. Żyd zaś po żydow sku się ta rg o w a ł: „ny, ona m a krzyw e 
nogi, n iem a zębów, ja s t k rz y w a “, poczem  k ra m a rk a  ją  po izbie 
przeprow adzając, jeg o  w yw ody p rzy  ogólnym  śm iechu dow cipnie 
zbijała. N a końcu  podał żyd cenę 50 talarów , za co n ieom al nie 
zosta ł za drzw i w yrzucony, p o p raw ia ł ted y  o 20, 30 ta la rów  itd., 
a m łody pan  daw ał zaw sze jeszcze więcej. P o  dłuższem  tak iem  
targow an iu , w k tó rem  i inn i udzia ł b ra li, rzucił nareszcie w g n ie ­
wie żyd ca ły  swój w orek  z w ielkim  łosko tem  na ziemię, w ołając : 
„no, daję w szystk ie  swoje p ien iądze co m am  w m iech u : 200 ta la ­
rów , ale dopraw dy, ona ty le  nie w a r ta “. P oczem  m łody pan  dał 
jeszcze 20 ta la ró w  więcej, a żyd z w ielkim  hałasem  i k rzyk iem  
został w yrzucony za drzwi. T eraz dopiero  puści się m łody pan  
z żonką w taniec, a rzucając su tą  sum kę na  ta lerz  zaw oła ł; ,,oto 
pieniądze, k tó re  daję za żonę“, i od tąd  n ik t mu jej więcej nie 
w zbraniał.

Nim  od czepinek  w eseln icy  sie udali znow u do karczm y, bo 
tam  zw ykle tań ce  się odbyw ały , zostali jeszcze od p ań stw a  m ło ­
dego  uraczeni — kaw ałeczkam i sera. N ie wiem , coby to znaczyło ?

Dzisiaj w B rusach, chociaż czepiny się jeszcze odbyw ają , już 
nie m a w ykup ien ia  młodej panny, bo jak  z żalem  pow tarzają, 
n iem a już A n tk a  R zep ińsk iego .

D odaję jeszcze i to, że w tenczas w dzień p oprzedn i w esela 
(t. n. o g rab in y ) schodzili się do dom u w eselnego sąsiedzi, p rz y ­
nosząc pożyteczniejsze od dzisiejszych p o d ark i t. j. ku ry , jaja, 
m asło, k ie łbasy , poczem  króciuchno  tańcow ano  jeszcze.

Bajka o dwudziestu ozterecŁ zbójacłu
(Z o k o l i c  L w o w a ) .

Żył raz bardzo  b o g a ty  kupiec. M iał on k ilka  sklepów , a we 
w szystk ich  by ły  różnorak ie  tow ary . W  jednym  sklep ie m iał że ­
lazo, w innym  m aterye, a  jeszcze w innym  cu k ry  i korzenie. 
W szędzie m iał pom ocników  i w iernych  ludzi, ci pom agali mu we 
w szystk iem  i sp rzedaw ali tow ary . A le w najbogatszym  sklepie


